
'feicJne , niech- zwróci oczy do- góry. Uyrzy 
tam prta kołyszącego się na szczycie jedne­
go z tych drzew Jego błyszczące oczy zda- 
jąJsię goreć vpłomieniem; pilnie przygląda 
on się całey wód przestrzeni; -Wzrok jego 
spoczywa na płaszczyźnie ziemi, uważa, ocze­
kuje: żaden szelest nie ujdzie jego baczno­
ści; Na drzewie przeciw -stójącern sami­
ca straż odbywa. Od momentu do mo­
mentu zdaje sie wrzaskiem swoim wzywać 
samca do cierpliwości. Ten odpowiada ude­
rzeniem skrzydeł, pochyleniem całego k-nr 
pusu swojego, odgłosem podobnym do śmie­
chu człowieka szalonego'. • Pdczein Wznosi 
się znowu w górę; ,z jego niepo'rt»szOneyi po­
stawy i milczenia, sądziłbyś że chmurka wi­
li w powietrzu. Wszelkiego rodzaju kaczki, 

kurki wodne i azikie gęsi przesuwają'sit W 
zamkniętych szeregach, które nawa.unosi., 0 -  
rzeł pogardza tyrn łupem, a Wzgarda ta oca­
lę ini -życie.~-Nakoniec wydobywa się dźwięk, 
który na skrzydłach wiatru dochodzi do uszu 
orła, harmoniją i surowością podobny do 
dźwięku, inst imentu metalicznego; jest to 
śpjew Łabędzia.- SaąfLa prze^ dwutonowe 
Wezwanie daje znać małżonkowi u tem zia- 
w isku; Orzeł drży \\e wszystkich członkach 
dwa łub lub trzy cięcia .dziobem, któ- 
ye . s  szybkością powtarza w swoiin locie, 
przygotywują go do przedsięwzięcia, łąęj aa- 
k y .
, Nadpływa Łabędź jak okręt żeglujący w 
powietrzu; śnieżna jego szyja wyciągniana 
jest naprzód a oko, iskrzy się z niespokoy- 
nosci. Zwolna oh się zbliża ; ’ w tem słychać 
odgłos Wzywający do wałku Spostrzega 
na tenczas swego przeciwnika, ściąga szy­
ję , kształci nią półkole, i wszystkich; sił na­
tęża aby śmierę uniknąć. Jedyny środek 
pozostaje mu do ocalenia się, który polega 
na. zanurzeniu; się w wodzie,, łecz orzeł u- 
przędza podstęp; zm.uszą zdobycz woją do 
pozostania yję. powietrzu,, unosząc się zawsze 
pod nią i gro’ ąc ugodzeniem ty brzuch albo 
w skrzydła. Ta chytrość którey człowiek pta­
ków,! mógłby pozazdrościć,. nie chybi ni­
gdy swojego celu. Łabędź zostaje w reszcie 
znużonym i traci wszelką nadzieję ocaknia 
się. W  tpnczas.j. nie waha się jego przeci­
wnik rzucić go w wodę. Jedneni uderzeniem 
szponami po pod skrzydła zwala go nieodzo­
wnie w rzekę.

Nie b e z  w z d r y g n ie n ią w id z ie ć  m osn a  z w y ­

cięstwo O rła, skacze w wokoło zabitego 
Łabędzia, topi mu głęboko W sercu szpo 
ly swoje, bije skrzydłami: i wyje /.- radości. 

Samica pospiesza ku niemu, oboje prztewra- 
tają, łabędzia, przeszywają mu pierś dzio­
bem i wyssąją krew jeszGze. ciepłą.
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.T ak  jttgdź JLicyni żyęia twegc biegiem 
Abyś nie krążył łodzią po, nad brzegiem, 
Ani jey puszczał, w każdodzieoney -porze 

głębokie morze.

Kto kolwiek złotey mierności hołduje 
Wstćęt od uiięszkania niezchludnego Czuje, 
A  giifacb zazdrosney wystawiony dumie, 

Unikać umie.
im

lVykoką jodłę częśc.ey sk.tr nagina,
Szczyty alpeyskie zwykle piorun ścina, 
Wieża do Niebios im wyżey się wkrada 

Ciężey upada.

Komu wiadomo są losu koleje,
VV szęściu ma bojażh, w nieszczęściu nadzieje—  
Wszakże w początku zima zimę goni 

■ z Jowisza dłoni.i*):' 1 . -! , ■■ . a  ' *. • •• . .

DJa tego, że dziś nędza kogo tłoczy.
Maż jbydź, że jutro wdoin na nowo wkroczy? 
Niozawsze Febps, co się muzom zwierza 

■ Swóy tuk wymierza,

Mureno! gdy cię pasmo nieszczęść ściga, 
Męztwo spokojnie niech to brzemie dźwiga; 
Wszczęściu zaś rozdin wskazuje o nagle 

Powściągać żagle.i a r . f x "
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ii. IFubicki.

DONIESIENIE PRYWATNE.
Podpisany ma honor . zawiadumić Prze­

świetną Publiczność, iż od dnia 1. Paździer­
nika r. b. przeniósł awoje mieszkanie na U- 
łicę Grodzką pod Ner 67 w dom P. Wanio- 
ry, w podłe domie P. Bendego na piętro pier-, 
wsze; gdzie udzielać bęazio rad swoich we 
wszelkich gatunkach choiób, ubożsrym bez-, 
płatnie, codzienc "i od godziny 1. do 3.

Wojciech Sadowski 
Medycyny Doktor. 
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